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P. T. Czyteln ików  i Przyjaciół!
„ObowiązKiem Każdego KatoliKa wspierać prasę KatolicKą*'. To 

naKaz nie tylKo Ojców Kościoła, ale ostatni naKaz chwili i sumienia Ka- 
tolicKiego.

Pismo nasze istnieje już drugi roK i za Każdy arKusz ladruKowa- 

nego papieru i złożoną czcionKę musimy drogo płacić. Tego nam niKt 
Za  darmo nie robi.

Czy spełniliście wszyscy nasi Czytelnicy i Przyjaciele — przy­

najmniej —w części swój obowiązeK wobec naszego pisma, przysyłając 
nam taK nisKą prenumeratę ?

Aby Wam to uprzystępnić, załączamy w dzisiejszym numerze 

czeK P. K. O., Którym prosimy przysłać prenumeratę za roK bieżący.

OKażcie pismu KatolicKiemu Swą pomoc i poparcie.

Redakcja i Adm inistracja

„G łosu  Pracy".

W obecnej chwili.
W iem y ju ż  bardzo  dobrze, że położenie nasze 

gospodarcze je s t n iezw y k le  c iężkie  i że ono łą ­
czy się z p rzesilen iem  gospodarczem  św iata . Jest 
źle, a n ie s te ty  w ie le  podnosi się głosów, i to gło­
sów pow ażnych , że to  dop iero  początek , i że m o­
że b y ć  jeszcze go rzej. N ik t iiie w sk a z u je  le k a r ­
stw a. m ogącego sprow adzić  po lepszen ie  ra d y k a l­
ne. P rzec iw n ie  k ry z y s  odsłan ia  się ca łą  grozą po­
łożenia. Co p rzy jd z ie ?  Co będzie?  K tó ręd y  droga 
do w y jśc ia  ?

C h rz e śc ija n in  w ierzący n ig d y  n ie  pow inien  
popadać  w  zb y tn ie  p rzy g n ęb ien ie , gdyż wie, że

-  *py los rządzi d z ie jam i z jak im ś  n ieu n ik - 
n iou fata lizm em , a le  O patrzność  Boska k ie ru ­
je  losam i n a ro d ó w  i losam i św ia ta . D rog i O p a trz ­
ności B osk ie j są nam  b ardzo  często n ieznane, w y ­
daw ać się nam  m ogą n ie raz  bardzo  ciem nem i: ale  
je d n a k  O patrzność  Boża czuw a n ad  w szystk iem . 
czuw a Bóg d ob ry , i sp raw ied liw y , a zam ia ry  Boże 
przed  nam i często za k ry te , będą  na  w szelk i spo­
sób spełnione. R ządy  P. Boga n ad  św ia tem  n ie  
przeczą oczywiście tem u, że człow iek jest bardzb  
często dośw iadczany, że n ie jeden  przechodzi na 
tym  świecie istne piekło.

Test je d n a k  obow iązk iem  społeczeństw a i 
ty ch  co dzierżą  w ładzę w  rękach , m yśleć o z a ra ­
dzen iu  złem u i szukać środków  obrony . I w  obec­
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n e j chw ili ciężkiego  p rzes ilen ia  gospodarczego 
rząd  p rzedew szystk iem  jes t pow o łany  szukać 
d róg  w y jśc ia  a s tw ierdz ić  na leży , że rząd  obecny 
jest św iadom  te g o  obow iązku , d la tego  ściieśnia 
bu d że t na, ro k  n astęp n y , u siłu  je  o c h ro n ić , p rzed  
ru in ą  ro ln ic tw o , dąży  obn iżać ceny  w yrobów  
przem ysłow ych , zw iększa  fundusze  d la  b ez ro b o t­
nych , p rz y g o to w u je  .s ta rann ie  ro b o ty  w iosenne 
i le tn ie , ab y  ożyw ić ry n e k  p racy .

A le życie  gospodarcze w ym aga też pew nego 
spokoju i w vm aga pew nych w arunków  -natu ry  
politycznej. Musi sie tak ukształtow ać żvci«* v  
państw ie, aby przeróżne czynnik i w spółdziałał’ 
z sobą w  zgodzie i zgodnie pracow ały nad popra­
wa stosunków. Muszą tu w spółdziałać i rząd i K o­
ściół i samo społeczeństw o. Musza ludzie dobrej 
w oli łączyć się i w spólnym  w ysiłk iem  dopoma­
gać do przezw yciężen ia trudności. Sam a k r y ty ­
ka n ie  w y sta rczy , chociaż byw a  n iek ie d y  kon iecz­
na. Kto ma jak iś  środek  m ąd ry , n iech  go poda je. 
B yłoby rzeczą niesum ienną i nieuczciw a przy­
g lądać  sie z zimną krw ią w ysiłkom  drugich, łub  
pow tarzać z łośliw ie  z pobudek partyjnych czy  
innych: ,.im gorzei. tem  lep ie j44. Im gorzej w
państw ie, tem lep iej dla nas. dla partii.

B a rd z ie j n iż k ied y k o lw iek  in d z ie j, p o trz e b ­
ną  jest dziś rze te lna  i uczciw a w spó łp raca  czyn ­
n ik ó w  o b y w ate lsk ich  z rządem . a b v  w spólnym  
w ysiłk iem  u ch ro n ić  państw o  p rzed  k a ta s tro fą .

N a tu ra ln ie  i rząd  m a obow iązek  ta k  u staw ić  
sw oje  m eto d y  rząd zen ia  i postępow ania , aby  
p rzy c iąg ać  do siebie w szelk ie  s iłv  dodatn ie , ab y  
n ikogo  n ie  z rażać  i n ie  odpychać, k to  m ógłby  być  
poży tecznym . T akże  rząd  obecny  m a s ta rać  się 
n ie ty lko  o u trzym an ie  pew nych  zasad w rządze­
niu państw em , a le  tak że  liczyć sie w  w yższym  sto ­
pn iu  z o p in ją  pub liczną, u n ik ać  naw et pozorów  
ja k o b y  się chciało  uczciw a o p in ję  p u b liczną  
drażn ić.

T ru d n ą  jest rzeczą  rządzić, a s tok roć  t ru d ­
n ie j  rządzić  w  w a ru n k a c h  ta k  ciężkich , ja k  obec­
nie. W  tak ich  chw ilach m nszą uczciwe p a rtie  
w  in te res ie  życia państw ow ego  w ie le  zapom inać 
i m usi rząd  w  in te res ie  tego  sam ego in te resu  p a ń ­
stw ow ego okazyw ać  w ie le  d o b re j w oli.

C zvż p o trz e b u ie m y  dodaw ać, że chrześci ja ń ­
stwo. że Kościół dla w ydobycia  te j  d o b re j w oli 
z je d n e j i d ru g ie j  s tro n y  z n a tu rv  sw o je j p ra c u ­
ją . że t e j  dobre  j w oli. tego p o je d n a n ia  um ysłów  
p rag n ą , że w  te n  sposób do pom nożenia dobra się 
p rz y c z y n ia ją ?

M niej nam iętności politycznych i p arty j­
nych z jed n ej i z drugiej strony, a w ięcej dobrej 
w oli i skłonności do ustępstw  — jest potrzebą 
chw ili obecnej. N ie jest to ty lk o  kazaniem , ais  
także nakazem  politycznym .

Ks. Prof. Dr. Szydelsk i 
poseł na Sejm.

Praca w Sejmie.
Późno się rozpoczęła  w  tym  ro k u  sesja  b u ­

dżetow a Sejm u, ale może dlatego p raca  jest p ro ­
w adzona  in ten zy w n ie . K om isja  budżetow a, w  
te j sesji n a jw ażn ie jsza , p rac u je  dzień po dniu , 
zazw y cza j w  godzinach po łudn iow ych  i w ieczor­
nych . R e fe ru je  się b u d ż e ty  poszczególnych  d z ia ­

łów adm in is trac ji państw ow ej, opozycja k ry ty k u ­
je , obóz rząd o w y  z a rz u ty  od p iera  i b ro n i w n io ­
sków  re fe re n ta . A le oprócz k o m is ji budże tow ej, 
z b ie ra ją  się często rozm aite  in n e  k o m isje  facho­
w e, a b y  za ła tw ić  w n iosk i i p rzygo tow ać  w niosk i 
n a  p e łn y  Sejm . I w ty ch  fachow ych  kom isjach  
śc ie ra  się opozycja  z obozem  rządow ym  i tu ta j  
w re  W alka, życie. W  chw ili o b ecn e j w y b ija ją  
się je d n a k  pew ne sp raw y  w  sposób szczególn iej- 
szy i  n a d a ją  pracom  S ejm u  pew ne sp ec ja ln e  
p iętno . N a czele ty ch  sp raw  stoi p rzedew szyst- 
kiem  sp raw a b rzesk a . D y sk u s ja  w  te j  sp raw ie  
p rz y b ra ła  n iezw y k łe  ro zm ia ry  w  k ra ju , a odb ija  
się echem  tak ż e  zag ran icą .

P rem jer Sław ek złożvł w  d y sk u sji na  p lenum  
Seim u obszerne ośw iadczenie, znane ju ż  z dzien­
ników . U zasadn ia ł aresztow ania w Brześciu robotą 
P rzeciw państw ow ą opozycji. S tw ierdził, że nie 
bvło w  Brześciu żadnego znęcania się nad  w ięź­
niam i.

D ru g ą  sp raw ą, n iem n ie j p o lity czn ą  i gorąco 
dysk u to w an a, a le  da leko  m n ie jsze  ko ła  społe­
czeństw o polsk iego  porusza jaca, to spraw y tak  
zw an ei T>aevfikacji w  w oiew ództw ach południo­
wo-wschodnich. t. j. w  n a sze i M ałooolsce w schod­
n ie j. I  ta  sp raw a rów nież  odb iła  się ju ż  głośnem  
echem  zag ran ica . SoraW ą tą  za jm ow ano  się w 
środę w  kom isji adm iin istrac^ jner. W  d v sk u s ii 
z a b ra ł głos m iędzy  innym i ks. Szydelski. Za­
znaczył, że w  zupełności rozum ie w ezw ania  Sto­
licy  A posto lsk ie  i do pokojow ego  w spółżycia  n a ­
rodów . że osobiście u zn aw a ł zaw sze p o trzeb ę  po ­
ko jow ego  w spółżycia ludności p o lsk ie j i ru sin - 
sk ie j w  ty ch  stronach , że to p oko iow e  w spó łży ­
cie w inno być  u ła tw io n e  p rzez  w spólna nam  w ia ­
rę  k a to lic k ą  i że d a ł w y ra z  tym  zap a try w an io m  
p a rę  rniesieoy tem u  p rzed  w y p ad k am i w  d z ien n i­
ku ..Głos Narodu44. Na tem  stanow iskn  stoi też 
dzisia j, a le  pod  w rażen iem  ty ch  w ypadków , iT'l i ­
sie szuka ich źród ła  i chce sie do trzeć  do p raw d y , 
nie można za te  w v p ad k i w inić ty lko  sonW ^eń- 
•stwa polsk iego , jak  to  ulczynił poseł C iqłkosz. 
A ni rzad  nolski, an i społeczeństw o n o l s k i e  n i e  
dało  pow odu dn zb ro d n icze j a k c ii  p odpalań  i in ­
nych  zbrodni. Ze s tro n y  społeczeństw a nolsk ie^o  
'ricdnośzono n ie ra z  sk a rg i p rze c iw  rfeadowi. że 
b a rd z ie i  ż y c z l i w y  iest dla ludności ru s k ie t n i ż  
polsk iej^  P ra w d a  jest. że pope łn iano  zbrodnie , 
a le  i to iest n raw d ą , że u m ia rk o w an e  sfe rv  u k r a ­
ińsk ie  p o lity k i te ro m  d a w n ie j głośno n ie  p o tę ­
p ia ły . że n ie  p rze c iw sta w ia ły  sie s ian iu  w  stosim - 
kn  do ludności po lsk ie j n ienaw iśc i. P on iekąd  śie 
so lidaryzow ano m ilcząco z a k c ia  o^ganizacn 
w o isk o w e j. u trz y m y w a n o  sto sunk i z B erlinem , 
oskarżan o  nas zag ran ica , a posług iw ano  sie n ie ­
raz  i k łam stw em . P o tęp ić  n a le ż y  g w a łty  p rzec iw  
n iew in n y m  i'i w szelk ie  nadużyoila; R ząd w in ien  
podnoszone nad u ży cia  sum ienn ie  zbadać i w in ­
ny ch  u k a ra ć , to  je s t jeg o  obow iązkiem . A le n ie  
p rzy czy n i się do u spokoren ia  k r a ju  uchw alen ie  
w n iosku  u k ra iń sk ieg o , d la tego  m ów ca głosow ał 
późn ie i n rzec iw  tem u  w nioskow i.

W ie lką  m ow ę o sk a rż a ją c a  U kra ińców , na te j  
kom isji w yg łosił poseł B aczyński z obozu stąro- 
ru sk iego  z k lu b u  rządow ego.

S praw ę ru sk ą  uw ażam y  za bardzo  w aż n ą  i 
społeczeństw o po lsk ie  w in n o b y  u sta lić  l in ję  po­
lity czn ą  ja k ie jb y  się tak ż e  rząd  m ia ł trz y m ać  w
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sto sunku  do ludności u k ra iń sk ie j. M usiałoby się 
je d n a k  w iele  odm ienić  tak że  w  um ysłach  u m ia r­
k o w an e j in te lig e n c ji  u k ra iń sk ie j. T y lko  p rzy  
n ies ły ch an ie  d o b re j w oli z je d n e j  i d ru g ie j s tro ­
ny, da  się u trz y m ać  ta k ie  stosunk i, ja k ie  b y ły  
m iędzy  proboszczem  po lsk im  a ru sk im  w S tra ­
sowie.

Ze sp ra w  n iep o lity czn y ch  zw rócim y uw agę 
n a  uch w alen ie  u s taw y  i pożyczk i zap a łczan e j. 
Podnoszono p rzec iw  te j u s taw ie  i pożyczce po ­
w ażne i rzeczow e za rzu ty , k tó re  je d n a k  m in is te r 
M atuszew ski w  sw ojem  św ietnem  p rzem ów ien iu  
albo o d p a rł zupełn ie , albo osłabił. Z arzu t g łów ny 
do tyczy  ceny  zapałek , k tó ra  p ó jd z ie  w  górę. je s t  
to p ew ien  now y  p o d a tek  na ludność, a le  p o d a tek  
te n  d o tk n ie  w  p ierw szym  rzędz ie  p a laczy  ty to ­
n iu . B udziły  się słusznie tak że  inne  w ąpliw ości 
p rzec iw  te j  pożyczce. A le P o lska  p o trz e b u je  ob­
cego k a p ita łu  diia zasilen ia  naszego życ ia  gospo­
darczego i d la tego  rząd  n a  tę  pożyczkę 30 m iljo - 
nów  do larów  czyli około 270 m ii jo n ó w  zło tych  
poszedł. W a(ru n k i n ie  są gorsze ja k  w a ru n k i u- 
stalone, w  um ow ie d z ie rża w n e j zap a łczan e j z tą  
sam ą spó łką  w  r. 1925.

Z in n y ch  sp ra w  w ażn ie jszy ch  zw rócę uw agę 
na głośne przem ów ienie w  kom isji budżetow ej 
p rezesa  k lu b u  sejm ow ego C h rz e śc ija ń sk ie j D e ­
m o k rac ji, p rz y  budżecie  M in iste rstw a  W y z n ań  i 
O św ia ty  p. P onikow skiego w  sp raw ie  szko ln ic ­
tw a. P. P on ikow sk i b ardzo  s iln ie  po tęp ił p o lity ­
kę  osohow ę m in is tra  C zerw ińsk iego , u su w an ie  
ze s tanow iska  tak ic h  ludzi ja k  Ż łobicki, R e ite r, 
G ubrynow icz , łam an ie  c h a ra k te ró w  i sum ień 
nauczyc ie lsk ich , p ew ne lek cew ażen ie  s tro n y  r e ­
l ig ijn e j  i m o ra ln e j w  w ychow an iu . W iadom o, że 
ta  w łaśn ie  p o lity k a  osobow a dz isie jszych  
w ładz szko lnych  w y w o ły w a ła  w ie le  sk a rg  i ża ­
lów  tak że  na  naszych  rub ieżach . W ładze szkolne 
nasze n ie  u m ia ły  znaleźć w łaśc iw e j drogi. N a­
przód  szła p o lity k a , a dop iero  potem  w a lo ry  w y ­
chow aw cze. Świeżo d o w iad u jem y  się m iędzy  in- 
nem i, że K u ra to r ju m  szkolne o k ręg u  lw ow skiego 
zam ianow ało  in sp ek to rem  szk o ln y m  p. Kta,rola 
D zieduszkę, k tó ry  b y ł zasądzonym  n a  sk a rg ę  ks. 
D ra  B iałow ąsa z G ró d k a  Jag ie llońsk iego . W ła­
dze szko lne w inne  zerw ać  z p o lity k ą  d rażn iącą  
uczciw ą o p in ję  w  in te re s ie  ta k  szkoły , j a k  i sa­
m ego rządu . W ystąp ien ie  p. P on ikow skiego , daw ­
nego m in is tra  w y zn ań  i o św ia ty  i daw nego pre- 
in je ra  spo tkało  się z ogólnem  uznaniem .

Sejm  je s t jeszcze św ieży, d la tego  posłow ie 
żyw o się in te re s u ją  sp raw am i. U dział posłów  ta k  
w  k o m is jach  ja k  n a  sesjach  p le n a rn y c h  b yw a 
duży.

Lw owianin.

Rolnictwo pod żelazną stopą kryzysu.
K ryzys ro ln y  ja k o  ok res  p rze łom ow y  obec­

n ie  skończy ł się i rozpoczął się u p ad ek  ro ln ic tw a  
polskiego. O gół p ow in ien  o tem  w iedzieć  i u siln ie  
dążyć do ra to w a n ia  sam ego siebie. N ie ty lk o  bo ­
w iem  chodzi tu  o los ro ln ik ó w  w łaśc ic ie li i s łu ż ­
b y  fo lw arczn ej, chodzi o całe społeczeństw o i 
państw o, k tó reg o  zagrożone są fund am en ty . O- 
twafrćie m usim y pow iedzieć, że P o lska  je s t  w  n ie ­
bezpieczeństw ie: za upadk iem  ro ln ictw a idzie, ja k

to w idzim y u padek  p rzem ysłu  i h an d lu  i zagrożony 
jest skarb  państw a. K onieczny jes t szybki i dobrze 
p rzem yślany  ra tu n ek . O d daw na ju ż  p ra c u ją  w tym  
Kierunku in sty tu c je  rolnicze i jednostk i w spólnie 
u padek  p rzem y słu  i h an d lu  i zag rożony  je s t sk a rb  
państw a. K onieczny jest szybki i dobrze p rzem y ­
ślany  ra tunek . O d daw na ju ż  p ra c u ją  w  ty m  k ie­
ru n k u  in s ty tu c je  ro ln icze  i ijednostk i w spóln ie  
z rządem , do tąd  je d n a k  sp raw a  n ie  je s t  d e fin i­
tyw n ie  obm yślana naw et w dzidzinie pro jek tów .

W szystkie dotychczasow e p ro je k ty  fachow ców  
sp row adza ją  się do czterech m ianow ników  : 1) pod­
w yżka ceny p roduk tów  polnych, 2) zm niejszenie 
ciężarów , 3) zm iana na tań szy  system  gospodarstw a, 
i 4) zm iana system u sprzedaży.

C ena zboża spad la  obecnie przeszło w d w ó j­
nasób. D aw na  przecię tna  cena pszenicy w ynosiła 
n a  p row incji około 50 zł. za m etr (100 kilo), obecnie 
pszenica liczy się n a  p row incji około 20 zL, ży to  
zaś z 40—35 zł. spadło  n a  kilkanaście.

Jeżeli kom u przytoczone tu  daw ne ceny w y ­
dadzą  się w ygórow ane, to n iech w eźm ie pod u w a­
gę, że ceny  robocizny zostały  ustalone w stosunku 
w yższej ceny bo 40 zl. za m etr ży ta , a N iem cy u s ta ­
lili u  siebie obecnie cenę pszenicy n a  52—53 zł.; 
rozpiętość cen w przem yśle i h an d lu  jest jeszcze 
wyzsza. Fachow cy  nasi obliczyli, że p rzy  obecnych 
cenach ro ln ik  m ilsi dok ładać do każdego m etra  
20 zł. M niejsza by łoby  o to jeszcze, gdy  ro ln ik  do­
k ład a ł je  nap raw dę  z w łasnej kieszeni. Gorsze jest 
fio, że ro ln ik  te 20 zl. nie dopłaca z w łasnej kieszeni, 
bo ich nie ma. P lącą  za niego jego  w ierzyciele: 
w p ierw szej lin ji p łac i rząd  i gm ina w postaci nie- 
o trzym ąnych  podatków , sp ła t i innych  należności, 
p ry w a tn i w ierzyciele w postaci n ieo trzym anych  
procentów  ; płaci za niego przem ysł, hande l i ro ­
bo tn ik  u tra tą  zarobku  w sku tek  b ra k u  zam ów ień 
i zakupów , INajwięcej to  oczywiście odb ija  się na 
skarb ie  państw a, k tó ry  bezpośrednio trac i na  ro l­
n iku , a pośrednio  na  przem ysłow cu, k u p cu  i bez­
robotnym  tem , że sam  pew nie lw ią  część te j do­
p ła ty  będzie ponosił.

Ziemi ogółowi ro lników  n ik t nie odbierze, bo 
k ap ita ł jest n a  to za m ądry , aby  top ić  się, k u p u jąc  
obecnie ziemię, chłop nie chce teraz  ziem i p raw ie  
za darm o (Bank R olny nie m a nabyw ców  p rzy  
w płacie 5 proc. szacunku), p rzy  obecnym  u stro ju  
społecznym  nie może także  zab rać  je j  rząd . W ięc 
m e m ożna m yśleć o popraw ie  drogą zm iany  w ła­
ściciela.

Położenie służby  fo lw arcznej rów nież uległo 
znacznem u pogorszeniu pom im o niezm ienionych 
nom inalnie w arunków . K ażdy  parobek  o trzym uje, 
ja k  daw n ie j oprócz m ieszkania, opału, pensji, zie­
mi pod  karto fle  i w arzyw a oraz paszy  d la  krów7 —• 
jeszcze t. zw. o rd y n arje , w ynoszącą 280 fun tów  
zboża m iesięcznie. W ystarczyło m u to n iety lko  na  
w yżyw ienie rodziny, d robiu  i w ypas p a ru  w iep- 
tzóm 7, ale mógł jeszcze od czasu do czasu sprzedać 
m etr ży ta  lub  pszenicy i dostać około 40 zł.; teraz  
może o trzym ać  dużo m niej, niż połowę. I dlatego 
d la  p o p raw y  b y tu  em igru je  do F ra n c ji i żąda 
w k ra ju  50 proc. podw yżki.

R ząd  niem iecki z w łaściw ą Niemcom  bez­
w zględnością odrazu  rozciął węzeł: zapom ocą w y ­
sokich ceł zam knął granice d la p rzyw ozu, z a trz y ­
m u jąc  w ten  sposób gotów kę w k ra ju  d la swego 
społeczeństw a i dla siebie i ogłosił odrazu nie cza­
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sową, a  sta lą  prem ję d la  zboża eksponow anego do 
wysokości norm alnej ceny zboża. M iało to  ten  sk u ­
tek, że ceny zboża i p roduk tów  ro lnych  odrazu  
unorm ow ały  się w Niem czech au tom atycznie  
w  w ysokości zgóry obliczonej.

R ząd po lsk i tak że  w y znaczał p rem je , a le  n ie 
by ło  tego  sk u tk u  ja k  w  N iem czech. P rzy czy n y  
bezsku teczności naszych  p re m ij, być  m oże n a le ­
ży szukać w  odm iennej ich celow ości i in nych  
w a ru n k ach . N asze p le m je  m ia ły  cechę czasow ej 
zapom ogi d la ro ln ików , a w  N iem czech m ia ły  na 
celu  no rm ow an ie  ceny ; n iem ieck ie  b y ły  stałe , u 
nas czasow e; za norm ę dla ich w ysokości N iem cy 
w zię li dociągnięcie  do n o rm a ln e j ceny  zboża, a u  
nas one w y g ląd a ły  ja k  darow izna , n ieza leżna  od 
ja k ie jk o lw ie k  m ia ry ; N iem cy zam knęli rów no­
cześnie g ran icę  d la  obcego zboża i in w en ta rza , a 
u  nas sp row adza się zboże ru m u ń sk ie  i inne oraz 
tłuszcze.

A b y  p rem ja  b y ła  sku teczna, m usi być stała , 
dążąca n ie do w spom agania  ro ln ików , a w rzeczy ­
w istości spek u lan tó w -ek sp o rte ró w , ty lk o  w celu 
norm ow ania  ceny  w k r a ju  rów nocześnie m usi 
być  zaham ow any  rów n ież  sta le  dop ływ  obcego 
zboża i in n y ch  p ro d u k tó w  ro ln iczych .

S tałość k o n ju n k tu ry  nia, o lb rzym ie  znacze­
nie.

N ie obfitość zboża polskiego sp row adziła  u 
nas w y ją tk o w o  k a ta s tro fę , a bo d a jże  ta  n ies ta ­
łość k o n ju n k tu ry , to ciąg łe o tw ieran ie  i zam y k a­
nie g ran icy , zak u p  i odsprzedaż zboża zag ran icz ­
nego, daw an ie  i cofanie  p rem ji, słow em  b ra k  sil­
n ie  um otyw ow anego  p lan u  gospodarczego. Pom i­
mo n a jlep szy ch  chęci rządu , k up iec  w dalszym  
ciągu  obniża te ra z  cenę... na  zapas.

W  innych  k ra ja c h  zastosow ano pew ne p ró ­
b y : N a W ęgrzech  zakupiono  w  celu  in te rw e n c ji 
250—300 ty sięcy  ton  pszenicy , a  te !raz  odsp rzeda­
je  się ją  po cenie znaczn ie  zn iżonej. I ro ln icy  
m yślą  o b o n ifik a c ji części podatków .

R u m u n ja  zak ład a  b a n k  zbożow y, a b y  k u p o ­
w ać zboże po w yższych  cenach  zaraz  po żniw ach, 
a następ n ie  je  odsprzedaw ać. Jest to  początek  m o­
nopo lu  zbożowego.

W idzim y, że w szystk ie  p ań stw a  idą  pom im o 
rozm aitych  sposobów  w  jed n y m  k ie ru n k u  — pod­
w yżk i oeny. N ie m ożem y je d n a k  postąp ić  ta k  
ja k  N iem cy w obec n ie s ły c h an e j u nas zn iżk i i ce­
n y  o d razu  unorm ow ać; d latego  p ro je k tu ję  stop­
n iow ą zw yżkę w ciągu  5—4 la t po k ilk a  groszy 
na k ilo g ram ie  roczn ie  — do n o rm y  u s ta lo n e j 
przez  rząd.

Dr. Borzym owski.

Co finansować: bezrobocie czy produkcję?
B ezrobocie w  św iecie z każdym  m iesiącem  

w zrasta . B udżety  p raw ię  w szystk ich  p ań s tw  ca­
łego k o n ty n en tu  coraz w ięce j od czu w ają  c iężary  
staw ek  i zapom óg w y p łacan y m  bezrobo tnym .

Z ain te resow ane  w  te j  sp raw ie  są rządy , u- 
czeni ekonom iści, przem ysłow cy, kupcy , sami 
bezrobo tn i — ba  całe ju ż  społeczeństw a. Ja k  d a ­
leko  p ó jdzie  fala  pow odzi bezrobocia , n ik t nie 
je s t  w  stan ie  dziś p rzew idzieć.

G łow ią się ludzie  nad  ra tu n k iem  p rzed  zu p e ł­

n ą  k lęsk ą  i upadk iem . P o w sta ją  p la n y  i p ro je k ty . 
C zy  pom ogą r T w ard e  i bezw zględne p raw a  życia  
osądzać tu  będą.

O lbrzym ie n. p w rażenie  w sferach  gospodar­
czych i p o litycznych  w y w o ła ła  w iadom ość o za­
m ie rzo n e j re o rg a n iz a c ji system u pom ocy d la  bez­
ro b o tn y ch  w N iem czech.

Z ośw iadczenia, ja k ie  złożył n a  kong resie  
p a r t j i  d em o k ra ty czn e j w  S z tu tg a rc ie  m in is te r 
sk a rb u  i w icep rem ier dr. D ie tr ich , w y n ik a , że 
N iem cy  z a m ierza ją  zerw ać z m etodą zasiłków  dla 
b ez robo tnych , a na m iejsce  tego zap row adzić  sy ­
stem  p rem jo w a n ia  p rzedsięb io rstw , k tó te  zobo­
w iążą  się z a tru d n ia n ia  bez robo tnych .

Min. dr. D ie tr ich  ośw iadczył, iż na  dalszą m e­
tę  je s t  m e ck> zn iesien ia  ta k i  stan, a b y  3 m ii ja r d y  
m are k  roczn ie  (z górą  6 m iija rd ó w  złotych) szło 
na  u trz y m an ie  a rm ji 4 i pól m iljo n a  b ez ro b o t­
nych . System  ten  dop row adził do ze rw an ia  n o r ­
m alnych  stosunków , ja k ie  w in n y  istn ieć  m iędzy  
pracodaw cam i i p racobiorcam i i o;o dem orali­
zac ji ogrom nej m asy  bezrobo tnych . iNie bezrobo­
cie, a le  p ro d u k c ję  n a leży  finansow ać — ośw iad­
czył m in. dr. D ie trich .

Jak  się ok azu je , p la n y  rząd u  R zeszy w m yśl 
w y ty czn y ch  d r. D ie tr ic h a  n a p o ty k a ją  n a  opór 
zarów no zw iązków  zaw odow ych, ja k  i o rg an iza ­
c ji p racodaw ców  niem ieckich .

lNliemcy z d a ją  sobie sp raw ę z tego, że k a ta ­
strofę gospodarczą należy zw alczać olbrzym iem i 
środkam i. D ość pow iedzieć: 6 m iija rd ó w  zło tych , 
do tychczas w y p łacan y ch  b ezrobo tnym  m a p ó jść  
na  p ro d u k c ję ! W ynik i są ja sn e : p ro d u k c ja  stan ie  
się tańszą, ceny  to w aró w  spadną, zdolność k o n k u ­
re n c y jn a  N iem iec ogrom nie  w zrośnie. C zy  n ie 
będz iem y  m ieli tu  do czyn ien ia  z now ym  ro d za­
jem  dum pingu? To też  z w z ra s ta ją c ą  c iekaw o­
ścią społeczeństw o po lsk ie  oczeku je  u jaw n ie n ia  
zam ierzeń  rzą d u  polsk iego  w dziedzin ie  gospo­
darcze j.

C hw ilow o d a je  się słyszeć o ty ch  zam ierze­
n iach , k tó re  p rzecież  m uszą g ru n to w n ie  i g łębo­
ko sięgać w  nasze życie gospodarcze — oderw ane, 
spo radyczne  i m ętne  naw et w ieści. M ówi się na- 
p rzy k ła d , że k o m ite t ekonom iczny  m in is tró w  
debatow ać będzie nad  sp raw ą bezrobocia i po­
w eźm ie d ecy z ję  w  przedm ioc ie  środków  zw al­
czania k ry z y su  na ry n k u  p ra c y ; że m in. P ry s to r  
jest zw olennikiem  karte lizac ji i sprzeciw ia się 
w szelk im  sztucznym  tam om , s taw ianym  w  tym  
k ie ru n k u , że obn iżka  p łac  u rzęd n iczy ch  o 15 
proc., choć ta  w iadom ość b y ła  ju ż  dem entow ana, 
wreszcie m ów i się o silnej opozycji min. kom uni­
k ac ji K iihna przeciw ko w ydzierżaw ien iu  m agi­
stra li w ęglow ej Śląsk—G dyn ia  ze w zględu n a  a r ­
gum ent pozbaw ien ia  w ęgla śląskiego-, przez pod ­
niesienie ta ry f  kolejow ych — zdolności eksporto­
wej.

je s t  rzeczą bardzo  ciekaw ą, czy apel rządu  
w k ie ru n k u  obniżki cen tow arów  przem ysłow ych 
celem  zniesienia osław ionych „nożyc“, t. j. roz­
bieżności cen pom iędzy p roduk tam i p rzem y słowe- 
mi a rolnem i przyniesie  pożądany  skutek.

S fery  gospodarcze są innego zdania  i d a ją  w y ­
raz  sw ej op in ji w  „Przeglądzie G ospodarczym ” 
Nr. 1 z 1931 r.:

„U siłow aliśm y dowieść, że jeden  z pośród ta ­
kich  środków , zapom ocą którego dziś w n iek tó ­
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ry ch  k ra ja c h  zagranicznych  u s iłu ją  rozw iązać an a ­
logiczne zadanie — m ianow icie p ianow a zniżka 
cen — w .Polsce w obecnych w arunkach  m e m a 
wicioków rea lizac ji. YV naszem  p rzekonan iu  tak  
gorąco przez w szystk ich  oczekiw ane świeże im pu l­
sy w  naszem  gospodarstw ie w y jść  m ogą i m uszą 
z innych  źródeł: z ograniczenia gospodarki pub licz­
nej i z dop ływ u kap ita łów  zagranicznych

A więc cały  problem  z p u n k tu  w idzenia sfer 
przem ysłow ych sprow adza się do rad y k a ln y ch  
oszczędności w dziedzinie w ydatków  publicznych , 
a w p ierw szym  rzędzie w dziedzinie św iadczeń so­
cja lnych , a  następn ie  do ściągnięcia kap ita łów  za­
gran icznych  do dolski, b ie ry  gospodarcze energicz­
nie oponują  przeciw ko robien iu  m w estycy j z po- 
da tkow  i w pływ ów , słow em  z b udże tu  zw ycza j­
nego, natom iast opow iadają  się za inw estow aniem  
z Kredytów  zagranicznych.

„P ro jek t podzia łu  funduszów , m ających  być 
uzyskanych  z pożyczki zapałczanej, p rzew idu je  
p rzeznaczenie z tego źród ła  około 70 m ii jonów  na 
inw estycje  państw ow e, k tó re  dotąd  p rzy n a jm n ie j 
w części obciążały  i zw iększały  budżet. W ten  spo­
sób elem entarna zasada  nieobciążania kap ita łnem i 
inw estyc jam i w yłącznie  dzisiejszego pokolenia 
poczekała się chocby fragm en ty  cznego uw zględnie­
n ia" („Przegi. Gosp.").

Sposoby rozw iązyw an ia  k ry zy su  gospodarcze­
go, stosow ane przez naszych  sąsiadów , w k ła d a ją  
na Polskę nowe, dodatkow e obow iązki, lecz prze- 
dew szystkiem  w k ła d a ją  obow iązek  na tychm iasto ­
wego dz ia łan ia  na  podstaw ie g run tow nie  obm yślo­
nego program u.

B ezrobocie p rzesta ło  być  chw ilow ym  n iedo­
m agan iem  czy  sezonow em  z jaw isk iem . B ezrobo­
cie u stab ilizo w u je  się na  d łu g i ok res  czasu. T u  
n ie  w y s ta rc z y  dom agać się, b y  ty lk o  rzą d  o tern 
m yśla ł i rad z ił. B ezrobocie je s t  w y n ik iem  cięż­
k iego  pow ojennego  po łożen ia  gospodarczego 
św iata . A w ięc na, fro n t gospodarczy  pow inn i ja k  
podczas wiojny, odejść w szyscy obyw atele, do 
ratunku kraju i mas głodujących  są w szyscy  po­
wołani, całe bez w yjątk u  społeczeństw o.

Jeśli rząd jako przew odnik ma obm yśleć plan  
działania, plan w alk i z bezrobociem , w inien  
w pierw  poKojowo ustosunkować się, w in ien  za­
rzucić taktykę drażnienia i denerwow ania, w i­
nien w ytw orzyć w ew nątrz jeden  front przeciw  
tej k lęsce i nieszczęściu.

Z drugiej strony part je  i przew odniczący ich  
w inni zostaw ić bezpłodną i zaciekłą w alkę z rzą­
dem a zespolić solidarnie całe społeczeństw o w  
jednym  kierunku, ty lk o  w jednym  celu  — w alki 
z bezrobociem .

C zytaliśm y niedawno w prasie straszną, ja k ­
by proroczą przestrogę A rcybiskupa Pragi: 
„Biada tym  narodom — woła A rcybiskup Kor- 
dasz — którzy sobie z dzisiejszego położenia nie  
zdają spraw y i nie widzą zb liżającej się  katastro­
fy  zniszczenia całego świata przez czerw one m o­
rze płom ieni I •••

C zyż bezrobocie nie przyspiesza tej kata­
strofy? C zy głodujące m asy to n ie najpodatniej- 
szy m aterjał w yb uchow y czoirwonych płom ieni 
bolszewizm u?

D latego przestroga Arcybiskupa Kordasza 
niech znajdzie odpow iednie zrozum ienie w  na­

szem społeczeństw ie, niech pobudzi rząd i społe­
czeństw o do zgodnej w alki z katastrofą. 

„Caveant consuies“ !!!
Łuk.

Kupcy obniżajcie ceny t o m  I
C ały  św iat p rzeżyw a obecnie okres k ryzysu  

przem ysłow ego, Którego jed n y m  z ob jaw ów  jest
— sp aaek  cen n a  różne p ro d u k ty  i tow ary .

le n  sam  spadek  cen obserw ujem y rów nież i 
u nas. Spad ły  znacznie w cenie p iody  rolne, sp a ­
d a ją  obecnie ceny bardzo  w ielu a rty k u łó w  codzien­
nego u ży tk u , ubran ia , m a te rja ły  i obuw ie

Vv srocl Kupców p a n u ją  obaw y, że trudno  im  
będzie u trzy m ać  się, jeżeli n astąp i dalsza, zniżka 
cen, co — oby nastąp iło  ja k  na jszybc ie j i w ja k  
na jw iększym  stopniu.

!Viodłą się o to m il jo n y  nabyw ców , p ro tes tu ją
— kupcy .

Aie trudno , zaw sze ta k  było na  ś wiecie, że kon ­
sum ent ze sp rzedaw cą m ieli i m a ją  in te resy  do głę­
bi sprzeczne.

W łaśnie z rac ji obecnych spadków  cen — za­
b iera  glos w te j spraw ie, g en ja lny  m iljoner am ery ­
kańsk i, łden ryk  !  ord, k tó ry  zaczął sw ą k a rje rę  ży- 
c.ow ą od term ina to ra  m ecnanika, a potem  zrobił, 
dosłow nie — zrobił kolosalne m il jony.

O tóż H en ry k  f  ord, radz i kupcom  ja k  pow inni 
robić pieniądze, ja k ą  diiogą m ogą dojść do m a­
ją tk u .

INie bój się s tra t z obniżeniem  cen — wola 
Ford. M iej na  każdej sp rzedaw anej sztuce ty lko  
grosz zarobku, a zostaniesz m iljonerem , jeśli ci na  
tern zależy.

Nie d a je  m ają tk u  w ielki zysk na  jed n e j sz tu ­
ce. INie w żbogaca jed n a  tra n z a k c ja  sprzedaży, 
choćby najw iększa. Ale z m ałych  zysków , m asam i 
n ap ły w ający ch  — pow sta ją  w ielkie korzyści.

To są w łaśnie m oje cele życiow e: nie uw aża- 
noby m nie za człow ieka, k tó ry  m iał powodzenie, 
owszem —■. by łbym  p rzyk ładem  fatalnego niepow o­
dzenia, gdybym  tych  celów nie dopiął i  n.e osiąg­
n ą ł słusznych  zysków  dla siebie i d la  tych , k tó rzy  
są ze m ną zw iązan i w przedsiębiorstw ie.

O brażać ceny i coraz w ięcej sprzedaw ać p rzed ­
m iotów, u zw ycza jn ić  każd y  tow ar, d a jąc  m u n i­
ską cenę, pozw olić szerokim  m asom  n a  zao p a try ­
w anie się w tow ary  dzięki n iskim  cenom, a w tedy  
sprzedaż będzie się odbyw ała  m asam i i m asam i 
p ły n ąć  będą grosze zarobku.

IJm iarkow any  zysk  jedyn ie  jest sp raw ied liw y
— woła F ord  — i jedyn ie  prow adzi eto bogactw a. 
W zbudza zaufanie , zachęca m asy, u p rzystępn ia  im 
w iększe zakupy .

T ak  m ów i Ford  i m a rację. Niech się więc k u p ­
cy  nie m artw ią  zniżką cen, niech da le j obniżają 
ceny na  swe tow ary , niech zrezygnu ją  z n iep rzy ­
tom nie w ysokich zysków , a  w tedy  — w ielokrotnie 
zw iększy się liczba sprzedanych  a rty k u łó w  i w ie­
lokrotnie zw iększy się zysk.

S tosując się do ra d y  F orda, nasz stan  kup ieck i 
m a o tw artą  drogę do zrobienia p ien iędzy  mimo mi- 
zerji finansow ej szerokich mas. W ym ow nym  p rz y ­
k ładem  tego jest sam  m ultim iljoner, b y ły  te rm in a­
tor, H enryk  Ford.
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Kapelani szpitalni i kaplice*
O d jed n eg o  z k a p e lan ó w  szp ita lnych  o trz y ­

m ałem  list, w  k tó ry m  m iędzy  innem i czytam : 
..Podobno m a w y jść  ustawia, now a szp ita lna , a 
ja k  rozm aite  pog łosk i dochodzą, w cale  n ie p rz y ­
chy lna  d la  sp ra w y  k a to lic k ie j : ogran icza się b u ­
dże ty  k a p lic  szp ita lnych , sk reśla  e ta ty  k a p e la ­
nów , Ogranicza się ich p ra w a  w  szp ita lu  i ich 
w p ły w y , d a je  się fu r tk ę  do u su w an ia  zakonn ic  
i t. d.

W sk u tek  tego  lis tu  chciałem  w y b rać  się w 
t ró jk ę  do D e p a r ta m e n tu  Z drow ia i żądać w tej 
sp raw ie  w y ja śn ie n ia . P roponow ałem  w  ty m  celu  
ze jśc ie  się k sięży  posłów  z 3 k lubów . G dy  je d n a k  
ta  k o n fe re n c ja  n ie  dochodziła  do sk u tk u , udałem  
się z ks. senato rem  Szulcem  z Pom orza, z k lu b u  
BB, w  czw a rte k  22 styczn ia  do D e p a rta m e n tu  
Zdrow ia, prosząc w  te j  sp raw ie  o w y jaśn ien ie .

O trzy m aliśm y  z ust k o m p eten tn y ch  ośw iad­
czenie, że n ic w  ty m  k ie ru n k u  n ie  je s t  zam ierzo ­
ne. U staw a o szp ita ln ic tw ie  zosta ła  w y d an a  je sz ­
cze w  r. 1928, a le  n ie odnosi się do szp ita li w Mia- 
łopołsce, gdyż te  do tąd  m ia ły  o d ręb n ą  o rgan iza-
cię- D e p a rta m e n t Z drow ia p rzy g o to w u je  jed y n ie  
ro zp o rząd zen ia  w ykonaw cze  do w spom nianej 
w y ż e j ustaw y . A le w- tem  ro zpo rządzen iu  M ini­
ste rs tw o  stoi na, g ru n c ie  sta tu tów , ja k ie m i się 
rządzą  poszczególne szp ita le  i w  n a jm n ie jsz e j 
m ierze  n ie  zw raca  się an i p rzec iw  kapelanom , an i 
p rzec iw  kaplicom , a n i p rzec iw  zakonnicom  po 
szpita lach . T ych  rzeczy  rozpo rządzen ie  w y k o ­
naw cze n ie  n a ru sza . Raz jeszcze o trzy m aliśm y  
k a teg o ry czn e  zapew nien ie , że obaw y, o ja k ic h  
w spom niałem  w y że j, n ie  m a ją  ża d n e j podstaw y.

P o d a ję  pow yższe w y ja śn ie n ie  do w iadom ości 
k sięży  k a p e lan ó w  i in n y ch  osób tu  za in te re so w a­
nych.

Ks. Dr. Prof. Szczepan Szydelski
poseł.

Interwencja Ks. posła Szydelskiego 

w sprawie bezrobotnych.
O trzym ałem  z prezydjum  naszego miasta Lwo­

wa w ezw anie, abym  w zastępstw ie chorego pre­
zydenta i posła Brzozow skiego udał się do M ini­
sterstw a Pracy i O pieki Społecznej i interw enjo- 
w ał na rzecz bezrobotnych w  naszem m ieście.

S p e łn ia jąc  pow yższe zlecenie, by łem  w M ini­
s te rs tw ie  O p iek i S po łecznej i dow iedzia łem  się 
za raz  na  w stęp ie , że w  sp raw ie  bez ro b o tn y ch  we 
Lw ow ie in te rw e n jo w a ł p rzed  p a ru  w łaśn ie  d n ia ­
m i w o jew oda  lw ow ski p. N akon ieczn ików  i p ro ­
sił o pomoc.

M in isterstw o  n ie  m oże znieść czy [zawiesić 
ta k  zw anego sezonu m artw ego  w  robo tach  b u ­
dow lanych , gdyż b u d że t (funduszu bezrobocia  
je s t  i ta k  g rubo  p rzek ro czo n y  i uw aża  się te  p rz e ­
kroczenia, za pożyczk i, k tó re  w inne  być w  swo­
im  czasie zw rócone B ankow i G ospodarstw a K ra jo ­
wego. M inisterstw o natom iast p rzeznaczyło  ju ż  2 
m il jo n y  złotych na  stw orzenie funduszu  pom ocy do­
raźne j, z k tórego w ojew odow ie mogą czerpać. W  
ta k ic h  ośrodkach  ja k  L w ów  i D roho b y ck ie , po ­
m oc d o raźna  m oże być  w  gotów ce i w  bonach  na

w ik tu a ły . W ojew oda m oże w ystępow ać z w n io ­
skam i, k tó re  M in isterstw o  s ta ra  się zaw sze ja k  
n a jż y c z liw ie j i trybem , pośpiesznym  trak to w ać .

W zw iązku z tem  ośw iadczeniem  M inister­
stwa O piek i Społecznej, w  sobotę, po pow rocie  
z W arszaw y w prezydjum  miasta dow iedziałem  
się, że W ojew ództw o z funduszów udzielonych  
przez M inisterstwo O pieki Społecznej już w ya­
sygnow ało na pomoc do raźną  dla bezrobotnych  
w e Lw ow ie kilkanaście tysięcy  złotych.

Sum a ta  na  k ilk a  ty sięcy  bez ro b o tn y ch  w  n a ­
szem m ieście zby t m ała , ale  b o d a j ta  sk rom na 
pom oc ju ż  je s t  b liską .

Miasto będzie się starało o pomoc także w lu­
tym, a z marcem rozpoczyna się już sezon robót i 
prawo do zasiłku ustaw ow ego z funduszu bezro­
bocia.

R ząd p rzy g o to w u je  w szystko , a b y  ja k  n a j ­
ry c h le j m ogły  się rozpocząć ro b o ty  p rzew id z ian e  
w  budżecie, k tó ry  się te ra z  uchw ala.

Ks. Prof. Dr. Szczepan Szydelsk i
poseł.

Polska Ch. D. ostrzega Europę 
przed groźbą wojny.

W  P a ry żu  obradow ał kom itet w ykonaw czy  
stronnictw  C hrześcijańsko  - D em okratycznych , na 
k tó ry  p rzy b y li delegaci m. in. z Belgji, H olandji, 
L uksem burgu , Czechosłow acji, L itw y , A ustrji, 
Niem iec i t. d. Z Polski n a  z jazd  p rzy b y li poseł 
W acław  B ittner i ks. prof. Szmigielski,, O bradom  
przew odniczył b. m inister C ham petier des Ribes 
p rz y  udziale w yb itnych  posłów, członków  fra n c u ­
sk ie j p a r t j i  Ch. D . P rzedm iotem  obrad  z jazdu  było 
m. m . opracow anie rezo lucji w  spraw ie zbliżenia 
m iędzy stronnictw am i chrześcijańsko' - dem okra­
tycznemu i d ek la rac ji pokojow ej. D ek la rac ja , pod 
k tó rą  udało  się uzyskać  podpisy  C en trum  niem iec­
kiego i p rzedstaw icieli Polskiego Stron. Ch. D. i 
fran cu sk ie j p a r t j i  dem okratów  ludow ych, stw ier­
dza groźny w zrost n iep rzejdnanego  nacjonalizm u 
w różnych  k ra ja ch , co w  zw iązku  z a n a rc h ją  go­
spodarczą s tw arza  niebezpieczeiistw o d la pokoju  
europejskiego. W końcu d ek la rac ja  po tęp ia  naw o­
ły w an ia  do gw ałtów  ja k o  zbrodnię i szaleństw o i 
w zyw a stronn ictw a chrześc. dem okratyczne w szyst­
kich  k ra jów , ab y  p racow ały  nad  u trw alen iem  po­
ko ju  zapom ocą środków  zalecanych  przez Ligę Na- 
Bodów.

N ajw ażn iejszem i dla nas b y ły  rozm ow y p ro ­
w adzone w P a ry żu  przez Dosła B ittnera  i ks. Szm i­
gielskiego z francusk im i politykam i. R ozm ow y te 
pozw oliły  n iety lko  p rzekonać  F rancuzów  o nie­
złom nej pokojow ej woli N arodu  polskiego, ale  do­
sta rczy ły  d anych  po tw ierdzających  p ragnienie  
Polsk i w spółżycia pokojow ego ze w szystk im i są­
siadam i, P rzem ów ienia  posła B ittnera  i ks:. prof. 
Szm igielskiego nacechow ane b y ły  stanow czością i 
zdek larow aną obroną polsk iej rac ji stanu . W yw o­
ła ły  one naw et silne w rażenie w śród  członków  Z ja­
zdu, zw łaszcza w śród  F rancuzów , k tó rzy  po raz  
p ierw szy  bodaj usłyszeli, że żądan ia  rew iz ji granic 
Polski są rów noznaczne z w yw oływ aniem  now ej 
w o jny  i że N aród polsk i n ie ty lko  nie dopuści do 
d y sk u sji nad  problem em  rew iz ji granic, ale że n a ­
w et m ożliwość wszczęcia d y sk u sji jest uw ażana  za 
n ieziszczalną chim erę.
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Zmiana konstytucji.
i i .

W  pop rzed n im  n u m erze  om ów iłem  ogólnie 
p o trzeb n e  ze stanow iska  k a to lick iego  zm iany  
k o n s ty tu c ji. D ziś pozw olę sobie om ów ić szczegó­
łowo n ie k tó re  p roponow ane  zm iany.

W  a rt. 39, op isany  je s t  sposób w y b o ru  P re z y ­
d e n ta  R zeczypospo lite j, a le  o tem , k to  m oże być  
w y b ra n y  P rezy d en tem , k o n s ty tu c ja  m ilczy. 
S tw ierdzam , że na m ocy n a sze j k o n s ty tu c ji  może 
być  ob rany  P rezyden tem  R zeczypospolitej ży­
dów ka. Łagodzi te n  b ra k  w p raw d z ie  a r t . 54, k tó ­
r y  p rz e p isu je  p rzy s ięg ę  d la  P re z y d e n ta  ch rześc i­
jań sk ą , bo p rzy sięg a  on  „Bogu W szeclim ogącem u 
w  T ró jc y  Ś w iętej Jed y n em u '' a  w  zakończen iu  
w spom ina o „ św ię te j S yna  Jego m ęce“. C zy  je d ­
n a k  bezw yznan iow iec , a b y  zostać P rezy d en tem  
R zeczypospo lite j n ie  z łoży łby  ta k ie j  c h rz e śc ijań ­
sk ie j p rzysięg i, n ie  je s t  pew nem . D la tego  sp raw a 
ta  pow inna  b y ć  ja sn o  postaw ioną. W  katolick iej  
Polsce Prezvdentem  R zeczypospolitej pow in ien  
być  ty lko  Polak i katolik . P rzy sięg a  w ów czas 
P re zy d e n ta  m oże zostać w  obecnem  brzm ien iu .

P o trzeb n ą  też  je s t zm iana a rt. 114, k tó rego  
p ie rw sz y  u stęp  b rzm i: „W yznan ie  rzy m sk o -k a to ­
lick ie , będące  re l ig ją  p rz e w a ż a ją c e j Aviększości 
n a ro d u , z a jm u je  w  p ań stw ie  naczelne  s tan o w i­
sko, w śród  ró w n o u p raw n io n y ch  w yznań". Jeżeli 
te  w y zn an ia  są rów n o u p raw n io n e , to  co oznacza 
to naczelne  stanow isko  Kościoła ka to lick iego . M y 
k a to lic y  m ożem y słusznie  żądać, a b y  re lig ję  k a ­
to lick ą  uznać  ja k o  p a n u ją c ą  w  Polsce. a b v  całe 
u staw odaw stw o  państw ow e n ie  sp rzeciw ia ło  się 
djogmatom i etyce Kościoła katolickiego, aby  
w szystk ie  a k ty  państw ow e, złączone z k u ltem  r e ­
l ig ijn y m  o d b y w ały  się w ed le  ob rzędu  K ościoła 
katolickiego^ P ra w a  in n y ch  wyznań:, u znanych  
p rzez  państw o, o k reś la  zupe łn ie  dosta teczn ie  a rt. 
115.

A rt. 116, m ów iący  o u z n an iu  now ych  lub  do­
tychczas n ieu zn an y ch  w y zn ań  n a leży  też  zm ie­
nić. O becn ie  u zn an ie  „n ie  m a b y ć  odm ów ione 
zw iązkom  re lig ijn y m , k tó ry c h  u rządzen ie , n au k a  
i u s tró j  n ie  są p rzec iw n e  po rządkow i Dublićzne- 
m u an i obyczajności p u b liczn e j" . To idzie  za d a ­
leko  i p ro w ad z i do u zn an ia  rozlicznych  sekt. roz­
d z ie ra ją c y c h  społeczeństw o k a to lick ie . P ronono- 
w a łb y m  zm ianę w y razó w  ..nie ma bvć  odm ów io­
ne" n a  ..może b y ć  udzielone". W  tak im  raz ie  u- 
znan ie  in n e j  se k ty  za leży  w y łączn ie  od rządu , 
k tó ry  pow in ien  w ziąć pod uw agę, że now e sek ty  
ro z ry w a ją  jedność  ludności k a to lic k ie j i nie są 
pożądane ze w zględów  państw ow ych .

Dr. M. TImIlie
senato r.

Zjednoczenie Chrzęść. Związków ZawodcwyGli.
Borysław. Jak nam donosi Okręgowy sekretarz Cli. 

Z. Z. p. Karp z Borysławia, że w tych dniach wskutek za 
stoju gospodarczego zostało około 300 robotników w ko­
palni woskn zredukowanych. Przedsiębiorstwo, posi .dając 
w magazynach około 80 wagonów wosku, nie mogło go ni­

gdzie sprzedać. Wartość wosku wynosi ponad 2 i lk miljona 
złotych. Brak zbytu za granicą jest spowodowany głównie 
dumpingową sprzedażą wosku rosyjskiego.

Przez kilkanaście dni radzono nad sytuacją. W kon­
ferencjach brali udział przedstawiciele władz, przedsiębior­
stwa i robotników. Dyrekcja kopalni zobowiązała się przy 
ewentualnem ponownem uruchomieniu przedsiębiorstwa 
przyjąć do pracy jedynie tych robotników, którzy dotąd 
pracowali i na tych samych warunkach. Termin urocho- 
mienia nie został ustalony. D yrekcja jednak przyrzekła, że 
czynić będzie wszelkie starania, by zamagazynowany zapas 
sprzedać i pracę na kopalni urochomić.

Narazie jednak stan bezrobocia w Borysławiu się po­
większył, dając się dotkliwie odczuć robotnikom zajętym 
w kopalni wosku.

Wełdzirz. Tutejszy Ch. Z. Z. został założony jesz­
cze przed wojną przez śp. Horowicza, generalnego sekreta­
rza Zjednoczenia. Robotnicy należący do Związku są to prze­
ważnie ukwalifikowi kowale, odlewacze, ślusarze, wogóle 
metalowcy, zatrudnieni we fabryce maszyn i narzędzi 
rolniczych Braci Gottliebów i ze Lwowa. Ch. Z. Z. nie jest 
łubiany i popierany przez właścicieli, przeciwnie jest 
zwalczany. Nie dziw. Robotnicy tem zbytnio się nie m ar­
twią. Dlaczego jest zwalczany — napiszemy później — po­
dając ciekawe szczegóły potrzebne dla zrozumienia całej 
sprawy.

Mimo tego jednak robotnicy garną su, t-so Ch. Z. Z. 
Własnem staraniem  założyli narazie skromną bibljotekę.

Ostatnio obchodzono uroczyście 100-rocznicę pow­
stania listopadowego uroczystym wieczorem na którego 
program  złożyło się: „Słowo wstępne: -.Znaczenie powsta­
nia listopadowego r. 1830, jako wstęp do wielkich czynów 
bohaterskich narodu z których powstała wolna Rzeczpo­
spolita Polska4" wygłoszone przez tut. kierownika szkoły 
?-mio klasowej p. Lachowicza. Drugi punkt programu 
wypełniły 2 deklamacje córek robotników, jednej 12-to 
letniej Antoniny Stechliczkównej p. t.: „Krzyżyk z Ol­
szyn k i'4 (Artura Oppmanna) i ?-niio letniej Beerównej p. t.: 
••Posterunek na stracenie44 Stefana Gorczyńskiego). Dekla- 
m atorki wywiązały się doskonale ze swego zadania. Nako- 
niec została odegrana przez Koło Amatorskie Związiku ko- 
mcdja w 2-ch aktach M. Bałuckiego p. t.: „Na łonie na­
tury44. Amatorzy, wywiązali się ze swych ról znakomicie 
i na tem miejscu składa Zarząd Związku podziękowanie 
i t. d za wytrwanie mimo różnych przeszkód na swem 
stanowisku do końca.Reżyserja sam ej sztuki była znako­
micie poprowadzoną a całość wieczoru była może pierw ­
szą z niewielu w W ełdzirzu urządzanych imprez.

Umowę zrobioną z robotnikam i w r. 1928. wypowie­
działa Firm a z początkiem grudnia ub. . r. i to dosyć pod­
stępnie, bo z powodu obecnego kryzysu gospodarczego 
zredukowała 48 robotników, zostawiając w pracy tylko 
8-miu. Robotnicy zredukowani pobierają zasiłek z fundu­
szu bezrobocia. Wypowiedzenie umowy nastąpiło po re­
dukcji. Więc nie wiemy komu właściwie umowę wypo­
wiedziała, czy tym co robią, bo zredukowanym wypowia­
dać nie potrzebowała, bo już nie pracują.

Zarząd Związku nosi się z myślą założenia i w łasnej 
orkiestry, ale to będzie dziełem późniejszem.

Zakla. C h. Zw. Metalowców założony jaszcze przed 
wojną światową również przez śp. Horowicza. Robotnicy 
tamże zorganizowani zajęci są jako kowale w Firmie M. 
Gottlieb w Wełdzirzu, która to Firma Zakład przemysłowy 
Zakla dzierżawi od Firm y „Silwinja“ w Wygodzie.
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Do Zakładu przemysłowego Zakla należały dawniej 
przyległe pola nieuprawne notowane jako nieużytki, które 
to od roku 1814 należą do robotników.

Firma „Silwinja“ jako właścicielka Zakładu Zakla ro­
ści sobie.pretensje do tychże pól już uprawionych przez tam­
tejszych robotników, robotnicy zaś stoją na stanowisku, że 
te pola są ich własnościa. Historia wiec tych pól iest na­
stępującą: Około roku 1831 przybył do tamtejszych okolic 
niejaki p. Antoni Klimkiewicz zbiegły z Królestwa Pol­
skiego po powstaniu r. 1930 i tu założył dwa Zakłady prze­
mysłowe Fabryki maszvn i narzędzi rolniczych w niedale­
kiej miejscowości od Zakli w Maksymówce no i w Zakli. 
Surowiec do Fabryk czerpał wspomniany z . Maksym ówki, 
gdzie bvła kopalnia rudy  żelaznei a równocześnie i huta.

W r. 1853 Zakład przemysłowy w Maksymówce uległ 
spaleniu a w rok później i w Zakli.

Zakład w Zakli został z powrotem odbudowany przez 
p. Klimkiewicza i od tego czasu Zakład przemysłowy Zakla 
szybko się podnosi przez założenie walcowni blachy, pierw­
szej na ówczesna Galicję. Powstaja różne działy fabryczne 
iak odlewnia, ślusarnta, obrabiarki i t. d. gdzie znajduje za­
jęcie około 200 robotników.

W tvch to czasach sprowadza ów p. Klimkiewicz ro­
botników Polaków z Królestwa Polskiego (z Kongresówki) 
również zbiegów z powstania listopadowego, ściganych przez 
Rząd rosyjski rodziny Bierzvckich. Draczyńskich. Brzozow­
skich. Sokołowskich i t. d. do robót zaś kowalskich ręcznych 
robotników z północnych Wecier iak rodziny Beerów. Prest- 
lów, Landkaufów. Sellnerów i t. d.. których potomkowie do 
dnia dzisiejszego żvią i tym robotnikom nadaje przyległe 
nola przy Zakładzie nieuprawne celem wyrobienia jako 
osiedleńcom.

Do p. Klimkiewicza musiała i pewna cześć lasów na­
leżeć a to dlateeo. że otrzymali oni drzewo z lasów na opał 
i paszę dla bydła, które to beneficja do dnia dzisiejszego 
utrzym ały się.

W r. 1928 Firma Silwinia, obecnie Angielska Snka 
Akcyina w Wygodzie zaczęła przez nieiakiego n. inż. Ku­
b o w ic z a  (syna popa ruskiego) upominać sie o pola rosz­
cząc sobie, pretensie jako do swoief własności.

W spom niany wiec n. K urvłowicz sita w raz z m iejsco­
wym posterunkiem  Pol. Państw ow ej w W ełdzirzu. chcieli 
w yrw ać nola te robotnikom , jednak  zdecydow ana postawa 
robotników, płacz dzieci i żon ich nie pozw oliły zagarnnć 
praca w yrw anych naturze, raz nadanych pól.

W  dużei mierze rirzvczvnił się do uspokoieuia kon­
fliktu tesro ti. S tarosta R anne z Doliny, k tó ry  wśród robot­
ników  zyskał sobie miano oica i opiekuna robotnika p rac u ­
jącego w nocie czoła na chleb codzienny.

Do dnia więc dzisiejszego pola te sa w posiadaniu 
robotników, którzy żadnych czynszów dzierżawnych niko­
mu nipriłacili i nie płaca.

Po sie zaś stało z założycielem p. Klimkiewiczem i skad 
^irm n Silw inja sta ła się w łaścicielką Zakładu w Zakli nie 
wiadomo.

Obecny dzierżawca Zakładu M. Gottlieb w Wełdzirzu 
traktuje Zakład Zakla po macoszemu, a to dlatego, że jemu 
nie chodziło o sam przemysł, ale aby nie znalazł się drugi 
dzierżawca (a było starających się wielu) nie zrobił mu 
konkurencji, gdyż identyczny Zakład znajduje się w Weł­

dzirzu obok Zakli, będący w łasnością F irm y M Gottlieb
Zrozumienie więc organizacyjne wszystkich robotni­

ków tamtejszych daje im gwarancje, że wszelkie przeciwno­
ści przy lojalnym i spokojnym obejściu się z pracodawcą 
jednak stanowczym, zapewni im należyty byt, czego dowo­
dem jest, że w roku 1928 zrobioną umowę w obecności Dele­
gata Zjednoczenia Ch. Z. Lwów p. Władysława Karpa w pa­
ździerniku 1930 r Firma wypowiedziała t. j. zażądała zniżki 
10 proc. ze swoich zarobków.

Delegacja robotnika na czele z Sekret. Kol. W. Karpem 
umiała jednak wywiązać się ze swego mandatu i do żniżki 
nie dopuściła.

Ch. Z. Z. Metalowców Zakla chociaż liczebnie słaby 
jednak moralnie silny może uchodzić za wzór pracy organi­
zacyjnej, który stanowiskiem zdecydowanym walczy ze 
skutkiem o lepsze ju tro  dla robotnika chrześcijańskiego i 
jego rodzin.

Rozmaitości.
Wszędzie alkohol. Na jnowsze badania w ykazują, że 

żółty i b runatny kolor liści w jesieni pochodzi z działa­
nia alkoholu. Mianowicie komórki liści zaw ierają kroch­
mal, który w jesieni, przy zam ieraniu komórek liści, prze­
chodzi w proces fermentacji. Jako wynik fermentacji 
tworzy się alkohol, k tóry  wpływa na zmianę zielonej b ar­
wy liścia na żółtą, względnie brunatną.

Miniesz jak  cień . . .
ś$sy-"

C złow ieku!... Tyś ty lko  cieniem,
D latego m iniesz, ja k  cień...
Zostaniesz w sercach w spom nieniem  
T rw ającem . ja k  k ró tk i dzień.

Człow ieku!... tyś ty lk o  prochem  
I zginiesz, ja k  m arn y  pył...
P rzecz gonisz za szczęściem płochem  
I tracisz  sk a rb y  sw ych sił?

Tw e cudne sny o potędze 
R ozw ieją się ja k b y  mgły...
W ia tr m arzeń  po targa  przędzę...
Zostanie gorycz i łzy.

Choć dzieło rą k  tw ych  nie zginie 
Lecz ciebie — zapom ni świat...
Po tobie znów p rz y jd ą  inni 
I po nich  zaginie ślad...

Bo życie jest ty lko  chw ilką 
K rótka, jak  jeden  dzień.,,.
Człow ieku!... ty ś  cieniem  tylko 
D latego m iniesz, ja k  cień...

Jadw iga G ostkowska.
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